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OD ADMINISTRACYI. 


Upraszamyę Szanownych naszych Czytelników 
o łaskawe wyrównanie zaleglości pre- 
numeracyjnej. rozse- 
łamy równocześnie wykazy z kwolami zalegają- 


Dla przypomnienia, 


cemi, na które szanowni prenumeratorowie raczą 
zwrócić uwagę. 


Konferencya koszykarska. 


Przemysł koszykarski w kraju i działanie zakła 
danych przez kraj szkół koszykarskich, których jest 
dotąd siedm, przybrały takie rozmiary, że okazuje 
się polrzeba przystąpić do produkcyjnej i handlowej 
organizacyi tego przemysłu, 

Same szkoły nie są i nie mogą być właściwemi 
źródłami produkoyi, gdy Jeduak obok nich i w związku 
z niemi zaczynają się już osiedlać wykształoeni ko- 
szykarze, zdolni do wyrobu artykułów koszykarskich, 
nadających się do szerokiego haudlu, nietylko w obrę- 
bie krajn lecz i poza granicami tegoż, pora jest na- 
dać taj produkcyi kierunek właściwy i tym, którzy 
się wykwintniejszego koszykarstwa wyuezyli, zapew- 
nić zbyt i dobry zarobek, 

Takie zapatrywanie na sprawę dało powód, że 
Komisya krajowa dla spraw przemysłowych, działająa 
na podstawie upoważnienia Wydziału krajowego, zwo- 
lała na dni 29., BO. września i 1. października b. r. 
do Qzerwonej Woli pod Jarosławiem konferencyę 
instruktorów i administratorów wszystkich szkół ko- 
szykarskich oraz reprezentantów krajowego Związku 
przemysłowego, utrzymującego bazary wyrobów kra- 
jowego przemysłu, celem ujednostajnienia produkcyi 
i zbytu. 
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Na miejsce odbyć się mającej konferencyi obrano 
Qzerwoną Wolę dlatego, że jest to siedziba najdaw- 
niejszej naszej szkoły koszykarskiej, która pod tro- 
skliwą opieką księstwa Jerzych Czartoryskich działa 
bardzo dobrze, a sąsiaduja z Wiązownicą, gdzie 
za wpływem i współdziałaniem niezmordowanej w po- 
pieranin przemysłu domowego księżny Maryi Ozar- 
toryskiej i córki jej księżniczki Wandy zawiązało się 
wśród włościan towarzystwo koszykarzy, które już 
dotychczas bardzo dzielnie się rozwinęło i służyć 
może za wzór dalszym tego rodzaju organizacyom, 

Na zwołaną kouterencyę przybyli pp. mstrukiu- 
rowie koszykarstwa: Gondek z Czerwonej Woli, Kwa- 
śniewski z Wojsławia, Janas z Zatora, Kut z Rudek, 
Kopkowicz ze Strychaniec i Dziaduch z Dżurowa, 
pp. administratorowie Dąbrowski z Czerwonej Woli, 
Mitera ze Skołyszyna, Łahol z Rndek, Romer z Za- 
tora i Lubaska z Wojsławia, nadto w sprawach tyczą- 
oych się organizacyi wyrobu i handlu wzięli udział 
w obradach ostatniego dnia konferencyi jeden z dy- 
rektorów Związku przemysłowego p. Księżopolski 
i roprezentant bazaru lwowskiego p. Wierzbicki. 

Ze strony Komisyi krajowej dla spraw przemy- 
słowych brał udział w konferenoyi i przewodniczył 
tejża p. J. Starkel, a ze strony Wydziału krajowego 
jako referent dla administracyjnych spraw szkół ko- 
szykarskich p, A. Mamczyński. Zastępoą przewodni- 
czącego był p. J. Dąbrowski. 

Uczestnicy konferencyi, po nabożeństwie, które 
się odbyło w kościele parafialnym w Wiązowniey, 
udali się przedewszystkiem gremialnie do JE. księcia 
Jerzego Czartoryskiego i tam przez usta swego prze- 
wodniczącego złożyli w gorących słowach hołd księciu 
i dostojnej jego rodzinie za niezmordowane opieko- 
wanie się przemysłem krajowym a w szczególności 
za pełne poświęcenia popieranie koszykarstwa, która 
dzięki temu w całym kraju się dźwignęło i ważyć 
już poczyna na szali drobnego przemysłu. 

J. E. książę J. Czartoryski przyjął powitanie to 
najłaskawiej, a przyjechawszy do Czerwonej Woli 
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wraz z członkami komitetu tamtejszej szkoly koszy- 
karskiej, pp. A. Szczurowskim, c. k. starostą i EB. Mi- 
cewakim, członkiem Wydziału powiatowego, zagaił 
przychylnymi i zachęcającymi wyrazami konferencyę, 
poczem wraz z obu członkami komitetu brał w obra- 
dach udział. 

Posiedzenia odbywały się w dawnym ekono- 
micznym budynku, należącym do dóbr ks. J. Czarto- 
ryskiego. Tam też mieszkali przez trzy dni członkowie 
konforencyi i korzystali z najtroskliwszej gościnności 
księstwa. Sam książę, obznejomiony ma wskroś ze 
sprawami przemysłu domowego i zajmujący się żywo 
rozwojem koszykarstwa, brał przez wszystkie trzy 
dni udział w obradach konferencyi, a zabierając głos, 
dając objaśnienia i wskazówki, czerpane z bogatego 
doświadczenia swego, przyczynił się w wysokim sto- 
pniu do dodatniego wyniku konferencji. 

Przepisany dla konferencyi program obejmował 
następujące punkta: 

1. Rozpatrzenie i przygotowanie normalnego 
plenn nanki dla kraj, szkół koszykarskich, 

2, Szczegółowa rozpatrzenie zakresn i metodycz- 
nego toku nauki rysunków zawodowych, niezbędnych 
dla koszykarzy. 

8. Rozpatrzenie zgromadzonych na miejscu mo- 
deli wyrobów koszykarskich i ustalenie zasadniczych 
typów, tak ze względu na tok nauki, jakoteż na zbyt 
wyrobów szkolnych. 

4. Ustalenie toku administracyjno-rachunkowego 
i zasad kalkulacyi wyrobów w szkołach koszykarskich. 

5. Rozpatrzenie warunków wspólnego zaopatry- 
wanie się w materysły koszykarskie i wspólnego 
zbytu wyrobów w szkole i w związku ze szkołą wy- 
tworzonych. 

6. Ustalenie ceny zasadniczych wyrobów, wspól- 
nych wszystkim szkołom i wydanie wspólnego cen- 
nika ilustrowanego. 

7. Qzy i o ile może być w związku ze szkołą 
traktoweną nanka o uprawie łoziny koszykarskiej? 

8. Spostrzeżenia i wnioski uczestników zjazdu 
w innych przemysłu koszykarskiego tyczących się 
kwestyach. 

Po przeprowadzeniu żywej dyskusyi nad każdym 
z powyższych punktów programu, powzięto następu- 
jące uchwały : 

4d 1 Nauka koszykarstwa trwać ma jak dotąd 
dwa lata i dzielić się ma w I. roku na cztery, w IL 
rokn na trzy grupy wyrobów, a mianowicie w I. roku: 
a) wyroby z łupanego pręcia, b) łatwiejsze wyroby 
ażurowe z pręcia łupanego, c) wyroby z całego prę- 
oia, d) pojedyncze i łatwiejsze meble; w II, roku: 
a) wyroby z plecionek, ryżu, sitniku, rogożyny, 
trzciny itd., b) trudniejsze wyroby z calego prącia, 
c) wyroby ze sztangli, trudniejsze i ozdobna meble, 

Tak w pierwszym jak i w drugim roku mają 
nezniowie od 20. kwietnia do 16. maja brać udział 


przy wycinaniu i obrabianiu materyału na palu 
iw ogóle otrzymywać szczegółowe wskazówki eo da 
kultury łoziny koszykarskiej, 

Prócz tego mają być nezniom podawane wiado- 
mości o sporządzaniu baje i bajaowaniu łoziny, 6 ma- 
lowaniu jej, lakierowaniu i złoceniu oraz o sporzą- 
dzaniu farb. 

Oprócz dwóch lat przepisanych, uznano za po- 
żądane, a w wielu wypadkach za konieczne, ażeby 
uczeń, gdzie na to statut szkoły i obszerność war- 
sztatu szkolnego zezwala, przebył jeszcze trzeci rok 
w szkole, a to jako pracujący za wynagrodzeniem 
pod okiem nauczyciela, tak, iżby oprócz znajomości 
koszykarstwa, nabył niezbędnej szybkości w wyko- 
nywaniu robót koszykarskich i mógł przeto w koszy- 
karstwie znależć korzystne źródło zarobku 

Nauka trwać ma w zasadzie przez cały rok, bez 
żadnych feryi, które w koszykarstwie nie mają uza- 
sadnienia. Dozwolonem jednakże musi być uwalnia- 
nie uczniów na ozas pilniejszych robót przy roli oraz 
urlopowanie instruktorów w razie potrzeby. 

Zalecono w końcu, aby przenoszenie uoznia 
z pierwszego na drugi rok nauki odbywało się na 
podstawie ścisłej klasyfikacyi robót, oraz końcowej 
roboty egzaminowej, która powinnaby się stawać wła- 
snością ucznia, Niezbędnem jest współdziałanie członka 
komitetn zawiadującego względnie administratora przy 
Klasyfikowaniu ucznia. 

Ad 2. Uznano za niezbędne udzielanie w szkole 
koszykarskiej nauki rysunków przynajmniej w 4 ga- 
dzinach, t. j. dwa razy po 2 godziny tygodniowo, 
okwiadozono się jednak za tem, aby naukę tę trakto- 
wano nie na podstawie metodyki rysunków wolno- 
ręcznych, przepisanej dla szkół ludowych, lecz bar- 
dziej praktycznie jako rysunku technicznego, zasto- 
sowanego wprost do wyrobów koszykarstwa. 

Nauka, posiłkując się zrazu zeszytami kropko- 
wanymi o odległości 1-centymetrowej, a później ksią- 
żeczkami o papierze kratkowanym, powinna oprzeć 
się na tych elementach, jakie ewentualnie uczeń wy- 
niósł ze szkoły ludowej, wyjść zatem z prostolinijnych 
figur geometrycznych, w szczególności równoległo- 
boku, trójkąta i najzwyczajniejszych, w koszykarstwie 
zastosowanie znależć mogących wieloboków, dalej 
koła i elipsy i przeprowadzenia na tej podstawie tych 
elementów ornamentalnych, do których materyału 
dostarcza podręcznik Stefanowicza do nanki rysun- 
ków i wydane przez a. k. ministerstwo „Vorbilder 
u. Lebrgange für die Korbfłechtindustrie*. 

W dalszym ciągu uczeń, posiłkjąc się linią po- 
działkową, a w danym razie i cyrklem, powinien 
podług wymiarów w naturze i z ścisłem zachowa- 
niem stosunku 1:6 lub 1:10 rysować te wyroby, 
które sam w szkole wykonywa i zapisywać dokładnie 
ich rozmiary w książeczce rysunkowej, która tak ma 
być prowadzoną, aby po wyjściu ze szkoły mogła 
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mu być pomoeną przy samodzielnem wykonywaniu 
koszykarstwa. 

Obok przedmiotów z natury może także przery- 
sowywać dobre wzory z rycin i fotografii, 

Ad 3. Rozpatrzono 105 modeli najnowszych 
wyrobów koszykarskich gospodarskich, galanteryj- 
nych i meblowych, które przez przewodniczącego 
z polecenia Wydziału krajowego zakupiona zostały 
(między tymi wiele wzorów japońskich), zastanawiano 
się nad przyswojeniem ich produkcyi krajowej przy 
użyciu materyałów przeważnie rodzimych i zgodzono 
się, ażeby szkoła koszykarska w Czerwonej Woli, 
Gdzie modele te złożono, przerobiła je po kolei i ro- 
zesłała dalszym szkołom do reprodukcyi. 

Ad 4. Zbadano tok administracyjno-rachunkowy 
szkół koszykarskich i zasady kalkulowania wyrobów, 
przyczem p, delegat administracyjny Wydziału kra- 
jowego wytykał niedostatki i usterki w dotychcza- 
sowem prowadzenin i dawał wskazówki postępowania 
i robienia zapisków rachunkowych na przyszłość , co 
posłuży do opracowania szezegółowej instrukcyi, jaka 
Komisy: kraj, dla spraw przemysłowych i Wydzia- 
łowi krajowemu do zatwierdzenia ma być przedłożoną. 

Ad 5. Przy rozpatrywaniu sposobów zaopatrywa- 
nia się w materyaly koszykarskie, objaśnili reprezen- 
tanci szkół, jak się o nie starają i udzielono sobie 
wzajemnych spostrzeżeń i rad oo do zakupna łoziny 
koszykarskiej, tak, aby w nią szkoły mogły być jak 
najtaniej zaopatrywane. Przy tej sposobności poru- 
szono sprawę sortowania i numerowania łoziny i zgo- 
dzono się, ażeby w magazynie materyałowym zostać 
przy trzech głównych numerach, tj. drobnej, średniej 
i grubej łoziny aż do średnicy 10mm, poza którą 
Tozróżnia sią już t. zw. „sztangle*. Instruktor ma 
wszakże przestrzegać, ażeby uczeń otrzymany numer 
magazynowy łoziny sortował jaszaza bliżej w warsz- 
tacie i uczył się wedle grubości pręcia zużytkowywać 
go należycie na poszozególne części wyrobu. Oprócz 
tego ma uczeń być pouczanym o gatunkowaniu łoziny 
w handlu pospolicie na sześć sort wedle długości pręcia. 

Co do materyałów zagranicznych i dodatkowych, 
jak: trzcina korowana i niekorowana, trzcina lakiero- 
wana, bambus, liście palmowe, rafia, esparto, plecionki 
rogozinowe i słomiane, taśmy niciane, drewniane gałki 
toczone, farby, lakiery, pozłótki, okucia, gwoździe 
koszykarskie itd. podali reprezentanci szkół firmy, 
u których się dotychczas w materyały te zaopatrują 
i postanowiono poczynić kroki, ażeby przez scentra- 
lizowanie zamówień u firm najlepszych uzyskać ko- 
rzystniejsze ceny. 

Ad 6. Co do ustalenia cen zasadniczych wyro- 
bów, wspólnych wszystkim szkołom, i wspólnego 
zorganizowania zbytu, uznano za niezbędne: 

a) wydanie cennika ilustrowanego, któryby 
wszystkim szkołom koszykarskim był wspólny i do- 
puszczał tylko dopisywanie wyjątkowych, specyal- 
mie przez pewną szkołę wyrabianych przedmiotów ; 


b) porozumienie się wszystkich szkół z najsil- 
niejszem dotychczas towarzystwem koszykarzy w Wią- 
zownicy co do systematycznego zorganizowania pro- 
dukcyi, a z krajowym Związkiem przemysłowym 
co do uregulowania zbytu, 

Na podstawie propozycyi wyjsć mających tak 
z kraj. Związku przemysłowego jak i z Wiązownie- 
kiego towarzystwa koszykarzy nastąpić ma układ, 
obowiązujący wszystkie szkoły koszykarskie, który 
Komisyi kraj. dla spraw przemysłowych i Wydzia- 
łowi krajowemu do zatwierdzenia będzie przedłożony. 

Ad 7. Po objaśnieniach danych przez reprezen- 
tantów szkół koszykarskich pokazało się, że tam, gdzie 
się kn temu sposobność nadarza, ndzielane są uczniom 
wiadomości, tyczące się uprawy i wycinania loziny 
koszykarskiej. Gdy już w plan nauki współdziałanie 
uczniów przy zbiorze i korowaniu pręcia zostało wpro- 
wadzone, zostanie i z tej strony rzecz uporządkowaną, 
zebrani wszakże zaznaczyli, że jest rzeczą bardzo po- 
żądaną, ażeby każda ze szkół koszykarskich miała 
chociażby małą parcelę gruntu do użytku, na której 
mogłaby przeprowadzać próbne sadzenie, obrabianie 
i wycinanie nadających się do kultury gatunków 
łoziny i tym sposobem obznajamiała z nimi nezniów 
i dawała im instrukceyę co do samejża uprawy, jeśli 
innych kultur nie ma na miejscu. 

Poza rozbiorem powyższych punktów zastana- 
wiała się konforencya jeszcze nad innemi kwestyami, 
będącomi w związku za szkołami koszykarskiemi 
i z domowym przemysłem koszykarskim, Wskazy- 
wano mianowicie na konieczność zajmowania się ukoń: 
czonytri nozniami tych szkół, tak, ażeby zaraz two- 
rzono z nich spółki produkcyjne, działające w związku 
ze szkołą — dalej na potrzebę przyznawania wydat- 
niejszych zasiłków stypendyjnych dla nezniów szkół 
koszykarskich, którzy się z pomiędzy rodzin najuboż- 
szych chałupników i komorników rekrutują — nako- 
niec na podjętą przez e. k. Radę szkolną krajową 
akoyę kursów koszykarskich dla nauczycieli ludowych, 
którą by co do celów i środków przeprowadzenia 
ściślej ująć należało. 

W ogóle konferencya koszykarska w Ozerwonej 
Woli wydała dobre rezultaty, które powinny zba- 
wiennie wpłynąć tak na działanie szkół koszykarskich 
jak w ogóle na orgenizacyę drobnego przemysłu ko- 
szykarskiego w kraju. 

Należy w końcu zaznaczyć, že poza dyskusyą 
na wspólnych czterech posiedzeniach, instruktorowie 
i administratorowie szkół koszykarskich, obeując ze 
sobą bezustannie przez całe trzy dni pobytu w Ozer- 
wonej Woli, udzielili sobie wiele wzajemnych spo- 
strzeżeń i rad, poznali się lepiej i weszli we wzajemne 
stosunki, które przyczynić się mogą pod niejednym 
względem do ożywienia i podniesienia nauki i pro- 
dukoyi w rzeczonych szkołach, J. St, 
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Domokrąztwo w Galicyi. 


W numerze 13. i 14. Ruchu społecznego, pisma 
wychodzącego w Krakowie, znajdujemy interesującą 
rozprawę o dormnokrąztwie galicyjskiem i o dokony- 
wanym w ten sposób zbycie produktów drobnego 
przemysłu krajowego. Autorem jej jest dr. A. Benis, 
sekretarz krakowskiej Izby handlowo przemysłowej, 
znający znakomicie krajowe stosunki tak w dziedzi: 
nie handlu jak i przemysłu. Ponieważ artykuł ten do 
tyka głównego tematu Przewodnika przemysłowego, 
przemysłu, dla którego wielu czytelników a i nie- 
jeden współpracownik tego pisma pracuje, przeto po- 
zwalamy sobie przez krótkie streszczenie jego zwrócić 
mwagę szerszego koła, dla którego może i rzeczone 
pismo dostępnem nie było. Jest i inna intencya 
niniejszej notatki. Praca p. dr. Bonisa, aczkolwiek 
bardzo cenna, a co ważniejsze pierwsza, może mieć 
pewna braki, tembardziej wobec trudności zebrania 
odnośnych danych w naszym kraju; uzupełnić je 
można, gdy się z treścią tej pracy obznajomi najbli- 
żej z danym tematem styczność mających, a do tych 
pismo nasze łatwy ma przystęp. 

Handel domokrążny w kraju naszym z roku na 
rok upada. Świadczy o tem już nawał pobieżnie ob- 
serwacya, A jeszcze jaskrawiej uwydatnia to staty- 
styka. Liczba 1886 osób, zajmujących się tym hand- 
lem w r. 1880, spadła w ciągu 17 lat do 600 (w r. 
1897). Jest to znaczne bardzo cofanie się wstecz, tem 
znaczniejsze, że nietylko ilościowe , ale również i ja- 
kościowa, Również bowiem i wielkość obrotu hand- 
lowego domokrążców w tym czasie znacznej uległa 
zniżce. 

Jako powody tego stann podaje autor zubożenie 
jedynego prawie konsnmenta, drobnego rolnika, przy 
jego i tak już chromej skali potrzeb życiowych, nadto 
też coraz gęściej powstające kramy, które przy cie- 
Bzących się powodzeniem jarmarkach są zdolne za- 
spokoić wszystkie wymagania włościanina. Zresztą już 
sam sposób osiedlania się naszego rolnika w zwar- 
tych kompleksach ułatwia zakładanie kramów, a wobec 
tego czyni domokrążców zbytecznymi. 

Dwory u nas istniejące posiadają tak częste 
stosunki z miastami, że tam swoje potrzeby zaspa- 
kajoją, co do miast zaś, dla tych domokrąztwo nie 
ma żadnego znaczenia; domokrążca zasila się w towar 
u tego samego producenta, który dostarcza swe wy- 
roby i detajlicznemu kupcowi, skutkiem tego nie 
może zbywać go po niższej cenie, alu nadto kramarz 
osiadły korzysta z zawiązanych stosunków na miej- 
scu, może udzieliń kredytu, co u domokrążcy z reguły 
jost wykluczone. Co do artykułów zbytu, autor od- 
różnia dwie grupy domokrążców, a to z towarami 
obcymi i z wyrobami krajowego przemysłu. 

Zajmijmy się najpierw pierwszą grupą, jako 
mniej nas interesującą. 


W grupie tej czyni autor podział jeszcze na 
tych, którzy (w bardzo małej liczbie) krążą po mia- 
stach większych. Są to „wykolejone jednostki. często 
fizycznie upośledzana*, która zajmują się domokrąz- 
twem, by nie żebrać. Rzecz prosta, że i zarobek ich, 
uzyskany przy sprzedaży różnorakiego towaru (dy- 
wany, galanterya, mydła i t., p.), zaledwie wystarczy 
na nędzną egzystencyę, a nie przechodzi 40 ct. dzien- 
nia, Sẹ to przeważnie żydzi. Do dwóch oddziałów 
następnych należy do 500 domokrążców, uprawiają- 
cych swój interes bądź w płaskiej części kraju na- 
szego, są to porówno żydzi i chrześcianie , bądź 
w miejscach kąpielowych lub nawet za granicami 
krajn, w tym razie przeważnie żydzi, 

Domokrążcy pierwszej kategoryi, zamieszkali 
w jednem z miast prowincyonalnych (Tarnów, Rze- 
szów, Wiśnioz, Przemyśl) i z nader lichym towarem, 
zaczerpniętym zwykle na kredyt u kupca w mieście, 
a obejmującym różne artykuły z zakresu potrzeb 
włościanina, krążą po okolicy w promieniu kilkumi- 
lowym. Roczny obrót ich dochodzi do 1000 zł., do- 
chód zaś 16 do 200, brutto, a więc waha się pomię- 
dzy 40 m 76 et. dziennie. Handel dewocyonaliami 
ma silny charakter żebraniny. 

Lepsze nieco stosunki panują w handlu domo- 
krążnym po miejscach kąpielowych, lecz handel ten 
powoli ustępuje niechęci doń publiczności. 

Imteresującej kwestyi domokrąztwa mieszkańców 
Galicyi poza granicami kraju, w północnych Wę- 
grzech, niektórych prowincyach austrynekich a nawet 
w Niemczech (Frankfurcie n. Menem i Lipsku) do- 
tyka autor tylko mimochodem. Mieszkańcy Wiśnicza 
częstokroć tam osiadają, dziewczęta tam za mąż 
wychodzą (przez lat 20 emigracya taka z Wiśnicza 
doszła liczby 100 osób), Obroty handlowe czynią ci 
domokrążcy znaczniejsze niż w kraju, dochód wynosi 
25 —800/, obrotu brutto. Zdolność konkurencyjna ich 
wobec tubylczych domokrążoów możliwą jest wobeo 
małej skali potrzeb; czy są oni tamże mile widziani, 
to rzecz inna. 

Przejdźmy do bliżej nas interesującej drugiej 
grupy domokrążców, obnoszących produkta przemysłu 
krajowego. Tu rozpatruje autor głównie stosunki kilku 
typowych centr handlu obnośnego; my też jego po- 
dążymy śladami. 

Płóciennictwa Korczyny i sąsiednich miejsco- 
wości (Dębowca i Dukli) zajmuje handlem abnośnym 
około 60 domokrążców, przeważnie chrześcian. Obok 
domokrążców zawodowych są tu i tkacze i drobni 
rolnicy, uprawiający ten bandel ubocznie. Towar po- 
bierają u przedsiębiorców, rzadziej u tkaczy, wyrób 
ich jest dla nich za drogi, ale też przemycają pod 
korczyńską marką wybiórkowy a tani towar obcy, 
zagraniczny, czem przemysłowi krajowemu dotkliwą 
wyrządzają szkodą. Bogatsi (8—10) odbywają tury 
przez 6 miesięcy letnich po dalszych stronach kraju 
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a nawet docierają do północnych Węgier; obrót ich 
roczny wynosi 1.000 do 2.000 zł, zysk po odtrącaniu 
wydatków (1 do 1'50 zł. dziennie), wynosi 30 et, do 
1 zł. BO et. rzadko 2 zł. (brutto) dziennie. Ubożsi 
krążą po okolicy w promienin dwudziestomiłowym 
a obrót ich wynosi 100 do 800 zł. rocznie. 

Ze Żmigroda wychodzi 6 do 8 ludzi z matery- 
ałami kościelnymi, wyrabianymi tam na miejscu, 
w Krośnie (Spółka dla wyrobu szat liturgicznych), lub 
też ze zakupowanymi przez przedsiębiorców artyku- 
łami zagranicznego przemysłu. W kutegoryi tej spo- 
tykamy i żydów, prowadzących handel śrmiertelnemi 
koszulami, Obrót domokrążcy, który przez 4 do 6 
miesięcy w roku odwiedza klasztory i plebanie Galicyi 
i Węgier, dochodzi rocznie do 7.000 zł. Najemni po- 
bierają wynagrodzenie dzienne (1 do 2 zl), pokarm 
dla koni i prowizyę od sprzedaży 100/,. 

Handel domokrążny w okolicy tej ulega ogól- 
nemu w całym kraju przewrotowi. Minęły te czasy, 
w których dawał on dobry kawałek chleba. Dziś 
potomkowie dawnych domokrążców, dalecy od do- 
brobytu, powoli obdłużeją swą ojcowiznę. Qzy ze 
stratą dla przemysłu tamecznego? Chyba wobeo 
tego, cośmy wyżej za autorem powtórzyli, nie bardzo. 
Bezwątpienia z upadkiem domokrąztwa okolioy Kor- 
czyny ubędzie ozynuik szkodzący jej dziś więcej niż 
wspomagający, a drobną lukę w zbycie łatwo uzu- 
pełni rzetelnie a zbiorowo pracująty przemysł tam- 
tejszy. 

Autor przerzuca się na zachodnie kresy kraju, 
gdzie istniejący w Andrychowie przemysł tkacki wy- 
tworzył inne stosunki w handlu domokrążnym. Około 
50 ludzi, wyłącznie chrześcian, zajmujących się tym 
handlem, rozpada się na trzy grupy, a mianowicie 
na najemnych, samodzielnych (częściowa tkaczy ) 
i wreszcie krążących tkaczy. 

Najemnych domokrążców, pozostających w służ- 
bie u dwóch przedsiębiorców, jest w Andrychowie 29; 
sprzedają oni rocznie 10.000 sztuk materyału, (4 ogól- 
nej sumy 12.000 sztuk w ten sposób zbywanych) 
wyłącznie andrychowskiego, a okręgiem ich zbytu 
jest głównie Tarnopol i okolica, gdzie krążą od marca 
do grudnia przez 10 miesięcy. 

Zbywają przeważnie na kredyt z terminem pła- 
tności po żniwach. 

Dochodem domokrążcy jest prowizya, wynosząca 
5 do 1027, oraz różnica jaką zdołają uzyskać na swą 
korzyść w sprzedaży towaru. Zarobek ten wynosi 
2 do 2 zł. 50 et, dziennie. 

Są w Andrychowie nadto domokrążey samo- 
dzielni: tkaoze ubodzy, którzy wyprodukowany przez 
siebie towar natychmiast zbywają. Takich jest 8 do 10. 

Domokrąztwo i tu upada. Wypiera je kupiec 
osiadły ze swym towarem fabrycznym, z którym 
towar andrychowski z trudnością wytrzymnje kon- 
knrencyę. Tu upadek domokrąztwa znamionuje i 


upadek przemysłu odnośnege, jest z nim bowiem 
ścisłym węzłem związany. Niejednostajny towar an- 
drychowski na innej drodze zbytu nie znajdzie, a i ta 
droga producentom nic prócz kosztu produkcyi pra- 
wie nie zwraca, 

Rozwinięty i prosperujący przemysł żelazny (kłód- 
karski) w Świątnikach posługuje się również handlem 
domokrążnym. Wartość produkcyi rocznej Świątnik 
podaje autor na. 250.000 zł, z czego za 80.000 sprze- 
daje 20 domokrążców w Galicyi, Węgrzech na Mo- 
rawach, Szlązku i w Ozechach. Są to chrześcianie, na- 
leżący do kilku rodzin, trudniących się tradycyonal- 
nie tym handlem. 

Dzielą się oni na trzy grupy: 

1) Kłódkarze, wyrabiający kłódki przez miesiąca 
zimowe, a przez letnie zbywający je wraz z podobnym 


| towarem innych kłódkarzy oraz oboym w Galicyi 


i na Szlązku. Równocześnie domownicy wykonują 
dalej kłódki. W razie lepszych warunków pracy 
w Świątnikach i sami domokrążocy mie wychodzą 
w drogę. Sprzedają towar w gorszym gatunku i tani, 

2) Kilku domokrążców zawodowych od kilku po- 
koleń trudniących się tym handlem. Skupują oni towar 
częściowo za gotówkę, częścią na kredyt i udają się 
w dalsze strony kraju, powracając tylko na większa 
święta, Czysty ich zysk wynosi 200 do 300 zł. rocz- 
nie, zbywają głównie kupcom detailicznym, wypierają 
tam samem domokrążców. SĄ to właściwie handlarze. 

3) Kupoy objeżdżający jarmarki. Zapuszczają się 
oni do Węgier i w dalsze prowinoye monarohii, poza 
jermarkiem krążą ze swym towarem, 

I tu jak w innych okolicach rodzaj ten handlu 
upada, nie przynosząc tem jednakowoż żadnej straty 
przemysłowi miejscowemu, 

Sądzimy, że pobieżnem przedstawieniem stosun- 
ków, w jakich się znajduje handel ten w Jaworowie, 
skreślił autor typ stosunków, panujących przeważnie 
m nas w kraju Przedsiębiorca pewien, znamy go 
wszyscy, kto on jest, trzyma z jednej strony „w ja- 
kiejś nieokreślonej zależności* producenta, z drugiej 
strony domokrążcę, obaj pracują na niego, a nigdy 
się nie zejdą. Teu „przedsiębiorca“ to w małym za- 
kresie bank zaliczkowy, wiejski czy małomiastecz- 
kowy „dobroczyńca*, udzielający kredytu, który dziw- 
nym sposobem wyczerpać się da w rychle, ale raz 
zaczerpnięty, nigdy się już zaspokoić nie da. Że w tych 
warunkach producent marnieje coraz bardziej, a z nim 
upada i przemysł, a z drugiej strony domokrążca jest 
tylko odmienną forrną żebraka, którego dochód sta- 
nowi to, co sobie ponad wartość towaru wyżebrze, 
lub ta garstka strawy, jaką mu w wędrówce od domu 
do domn rzucą, lub wreszcie łaskawie udzielony 
nocleg — to rzecz wiadoma a smutna. Że takie domo- 
krąztwo nie stanowi bogactwa społeczeństwa, to rzecz 
prosta, a wreszcie społeczeństwo na upadku tego han- 
dlu nie nie traci. 
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Stu domobrążców sprzedaje wyroby drewniane 
jeworowskie, nie zapuszczając się poza Lwów, Jaro 
slaw lub Przemyśi. Wracają co tydzień lub dwa, by 
obrachowawszy się z przedsiębiorcą, w nowy zapas 
towarów się zaopatrzyć. Pozbawieni innych żródeł 
dochodu, zadłużeni u przedsiębiorey, wiodą nędzny 
żywot żebraczy. 

Tyle z cennej pracy p. dr. Benisa. 

Niektóre gałęzie handlu domokrążców miały 
niegdyś prawdziwy czas kwitnienia. Rzecz się tak 
miała do niedawna w Kołomyi i okolicy, wyrabiającej 
sławne we wschodniej części kraju, na Bukowinie 
i w Rumunii, naczynie gliniane. Niedawno — to jest do 
czasów, gdy kolej ze Lwowa do Jass przeprowadzona 
zaczęła z zachodu zwozić naczynia kamienne, bln- 
szane i porcelanowe — garncarze kołomyjsoy zapusz- 
ozali się z jednej strony poza Stanisławów, do gra- 
nicy Podola rosyjskiego, a na południe docierali do 
Rumunii. Handel ten posiadał jedną oryginalną, wła- 
ściwą temn artykułowi cechę, Tranzakoye nie odby- 
wały się jedynie za gotówkę, lecz opierały się 
także na handlu zamiennym; garncarz przyjmował 
wszelkiego rodzaju zboże, przyczem wartość naczynia 
oceniała się równą wartością zboża, wypełniającego 
naczynie, zależnie od targu z większą lub mniejszą 
„nadsypkąć. Starsi garncarze kołomyjscy pamiętają 
jeszcze te czasy, gdy wywożąc naczynie, wracali do 
domu z wozem naładowanym zbożem, a i z kaletą 
suto pieniądzmi nabitą. Dziś żydzi wprowadzili na 
jarmarki tanie choć liche naczynie zagraniczne, a ko- 


leje ułatwiły również zbyt zboża i podniosły jego 
h i jarmarki, szczególniej pomniejsze, gdzie wyjazd garn- 


ceną, czasy więc złote dla tamtejszych garncarzy 
bezpowrotnia minęły. 

Autor omawianej wyżej pracy podaje za v. Tha- 
nem liczbę domokrążców w Galicyi na 600. Nie ma 
powodu podawać w wątpliwość tej liczby, tem bar- 
dziej, że jest ona opartą na zestawieniu dat, tyczących 
się wydanych kart dla domokrążców. Ale poza do- 
mokrążeami, posiadającymi takie karty, istnieja cały 
legion ludzi zajmujących się Landlem obnośnym, a kart 
nie posiadających. Obsługują oni drobny nasz prze- 
mysl domowy i każda gałęż tego przemysłu, lrażda 
niemal miejscowość, w której przemysł domowy jaki- 
kolwiek istnieje, wytworzyły sobie cały zastęp ludzi, 
których zazwyczaj zajęciem ubocznem jest handel 
obnośny, W Brodłach, Zalasin i Alwerni, gminach 
W. Ks. Krakowskiego, w których około 100 garn- 
carzy wyrabia naczynie gliniane, istnieja też znaczna 
liczba lndzi płci obojej, wyłącznie chcześcian, którzy 
w kojcach, umieszczanych na plecach, lub na woz- 


kach ręcznych rozwożą po okolicy naczynie. Towaru : 


biorą za |, 2 rzadziej do b zł, zazwyczaj za gotówkę, 
wprost u producentów, i puszczają się w drogę po 
okolicy, zapuszczając się w sąsiednie powiaty, nie 
przekraczając okręgu w pięciomilowym promieniu. 
Zazwyczaj wracają na noc lub co drugi dzień do 
domu, by zaopatrzyć się w świeży towar. Obrót 


roczny takiego domokrążcy nie przekracza 200 zł., 
a dochód brutto waha się znacznie, przechodząc 300/, 
Odwiedzanie dalszych stron nastręcza znaczniejszy 
zysk przy większem utrudzeniu. 

Tranzakcye odbywają się przeważnie za gotówkę, 
przyjmuje się jednakowoż za towar, co się da: zboże, 
kaszę, jaja, co zazwyczaj idzie na utrzymanie domo- 
krążcy i jego rodziny. Handel ten, już ze względu 
na tak minimalny zysk, zatrudnia tylko ludzi bardzo 
nbogich, przeważnie upośledzonych fizycznie, lub sta- 
rych, niezdolnych do ciężkiej roboty. Są to komor- 
niay, rzadziej posiadają mędzną chałupkę, w czasie 
wiosennych i jesiennych robót w polu najmują się 
do roboty, Jnż z natury rzeczy wynika, że w czasie 
świątecznego znacznego popytu na naczynie, ożywia 
się handel domokrążny, 

Wprowadzony w tę samą okolicę wyrób na- 
czynia kamiennego zwrócił ku sobie i domokrążców. 
Zakupują oni naczynie wprost od producentów, jaio- 
też i w krajowym warsztąuie w Porembie, który im 
przy drobnych lecz stałych poborach ustępuje podob- 
nie jak kupcom znaczniejszym od ceny towaru pewien 
procent. Stosunki są tu jak przy zwykłem naczyniu, 
z lą różnicą, że naczynie znacznie trwalsze, więc po 
zasileniu najbliższych okolic zmuszeni są zapnszczać 
się delej, co natomiast uwieńczone bywa znaczniej- 
szym zyskiem. Obrót handlowy nie przekracza war- 
tości towaru 200 zł rocznie, natomiast zysk przy 
tym obrocie jest nieco większy. Domokrążców takich 
jest 5 do 6, sprzedają oni przy kamiennem 1 naczy- 
nie gliniane; odwiedzają tak jedni jak i drndzy targi 


carzowi ozy kupcowi ze znaczniejszym zapasem towaru 
by się nie opłacił. K. Rolle. 


Korespondencya z wystawy. 


Kielce we wrześniu 1898, 

Gubernia kielecka, dotykająca na znacznej prze- 
strzeni Galicyi, posiada wybitny charakter tegoż 
kraju, rolniczy, I ograniczone bogactwo w płody su- 
rowe, będące podstawą przemysłu, również zaledwie 
jedna linia kolejowa, przebiegające w poprzek tę gn- 
bernię a wiodąca z Dąbrowy do Iwangrodu, nie po- 
zwoliły przemysłowi nazbyt się rozrosnąć, Natomiast 
ta część kraju stanowi niemal spichrz innych prze- 
mysłowych gubernii. Słynna pszeniczna gleba nad- 
wiślańskich równin, niemniej zasłużoną opinią cie- 
sząca się proszowska ziemia zasila w chleb gęsto 
zaludnione, a w te wlaśnie bogactwa przyrody nie 
w równej mierze obfitujące strony. Więc też i wy- 
stawa rolniczo-przemysłowa otwarta w Kielcach dnia 
1. września przez naczelnika kraju ten główny po- 
siadała charakter. 

Główną zasługę tak inicyatywy jak taż i doj- 
ścia do skutku tej wystawy prowincyonalnej należy 


— 235 — 


przypisać p. Stanisławowi Skarbek - Borowskiemu. 
Już przed rokiem począł czynić starania u władz 
o pozwolenie na urządzenie tej wystawy, oraz puścił 
się na wędrówkę po powiatach, by pozyskać jak naj- 
szersze grono ziemian i przemysłowców dla swej 
myśli. Znając nasz charakter narodowy, każdy sned- 
nie się domyśli, z jaką dozą niewiary w powodzenie 
zainicyowanego dziela, z jaką obojętnością a nieraz 
niechęcię walczyć mu przyszło. Lecz słusznie mógł 
być dumny, gdy pomimo różnorodnych trudności, 
pomimo zbyt opóźnionego wzięcia się do dzieła, bo 


| 


sprawa ta zaledwie w maju r. b. na porządku dzien- | 


nym stanęła, dnia 1. września urządzona w parku 
miejskim wystawa otworzyła swe podwoje dla licz- 


nych rzeszy ciekawych, 36 pawilonów, prócz znacznej ' 


liczby objektów umieszczonych pod gołam niebem, 
stanęło do popisu. A popis ten wypadł świetnie. Na 
skromne bardzo ogólne koszta urządzenia wystawy 
wynoszące 2000 rsr., zysk brutto po zamknięciu jej 
po oztorodniowem trwaniu wyniósł 6 000 rsr., nato- 
miast sume transakcyi handlowych dokonanych na 
wystawie doszła do 100.000 rsr. To jest korzyść ma- 
teryalna. A moralna? Wystawa nasza miala znacze- 
nie popisu, oo prawda nazbyt jednostronnego, wystą- 
piła do niego jedna tylko gubernia, a do tego po raz 
pierwszy, ani porównania z prowincyami sąsiedniemi 


ani też wniosków co do postępu samej w sobie wy- | 


snuć nie można. Trzeba się zgodzić na to, co jest, 
a medylując o znaczeniu wystaw w ogóle, w urzą- 
dzaniu których postęp o tyle markuje się, o ile cho- 
dzi o urządzenia, coraz to więcej mogące zadowolnić 
ciekawość jak najszerszej warstwy publiczności, za- 
czynamy zwiedzać pawilony i wystawione w nich 
przedmioty z zakresu przemysłu. 

Wybitnie rolnicza połać krajn, przemysłem też 
przeważnie v tyle się pora, o ile przemysł ten z roli 
zasila się produktami, a więc teź o ile może, związany 
z rolą, cenę jej renty podnieść. Gorzelnie i browary 
reprezentują dwie gałęzie przemysłu rolnego fermen- 
tacyjnego. Zmonopolizowanie zbytu spirytualiów wy- 
warło podwójny wpływ na przemysł gorzelniczy ; 
konsumcya zmniejszyła się znacznie, a to, rzecz prosta, 
nie jest bez wpływu na wielkość produkcyi, a rów- 
nież i jakość wyrobu znacznemu nległa pogorszeniu 
Przemysł też ten dziś można uważać za upadający. 
Natomiast zyskuje przemysł browarniczy. Kilka bro- 
warów istnieje w gubernii; na wystawie korzystne 
świadectwo pozyskuja browar inicyatora jej, p. Bo- 
rowskiego w Kielcach jak również i Hallera z Mia- 
nocie. Z grupy przemysłu spożywezego znajdujemy 
tu prodnkta młynarskie Goidhaera oraz pinczowskiej 
fabryki cykoryi p. Feliksa. 

Poważny tak w Królestwie, w części dotykają- 
cej granie obu ościennych państw, przemysł meta- 
lurgiczny, w gubernii kieleckiej zaledwo słabe locum 
obrał sobie w rządowych zakładach w Białogonie, 
których zarząd wystawił okazy surowca oraz odlewy 


z ołowiu. W tej grupie również wystąpił Mroczków, 
eksponując produkta pieca wielkiego oraz fabryka 
wyrobów emaliowanych p. Jana Witwickiego z Ka- 
mionny. Fabrykacye maszyn rolniczych znalazła swego 
reprezentanta w firmie Kobzińskiego w Jędrzejowie 
i Engemana w Kielcach. Ten ostatni wystawił ma- 
szyny rolnicze pomysłu naszych rodaków, dziś z ko- 
rzyścią zastosowane w gospodarstwie rolnem, 

Z zakresu przemysłu włóknistego nie posiadamy 
tu fabryk zupełnie, dział też ten na wystawie bardzo 
skromny, świadczy o dobrych chęciach w skromnym 
bardzo zakresie działania i jest właściwie objawem 
przemysłu drobnego. Jedynie wyroby powrożnicze 
wykwalifikowanego majstra oraz posiadacza ziem- 
skiego p. Zembrowskiego z Jastrzębca (pow. Mie- 
chów) i Milińskiego w Kielcach, na baczną zasługują 
uwagę. Przemysł tkacki Kaliny Wielkiej pod Mie- 
chowem wkracza w zakres przemysłu domowego. 
P. Tomasz Dąmbski, właściciel Kaliny, zaprowadził 
u siebie przed parn laty nieznany tu przemysł tkacki, 
Sprowadził zawodowego tkacza i poruczył mu nau- 
czauie wiejskich chłopaków. Przędzę surową zaku- 
puje zrazu w Łodzi, po pewnym czasie sprowadza 
włościankę z Czarnego Dunajca, zakupuje wyborne 
nasiona lnu i konopi i w ten sposób uczy i zajmuje 
uprawą tych roślin znaczną liczbę rąk. Już w r. 1896 
na 14 warsztatach tkackich jacqnardowskich uczy 
pod wodzą, tkacza 12 chłopaków, dzis warsztaty na 
produkcyę obliczone zatrudniają 6 majstrów a prze- 
szły one i na wieś, dając uboczny dochód rolnikom, 
Gustowny pawilon, udekorowany barwnemi tkaninami, 
przyciąga ciekawych, którzy nie szczędzą słów uznania, 

Z pod gór Świętokrzyskich, ze wsi Dąbno, pro- 
boszcz miejscowy ks, Pajączkowski przywiózł wńr- 
sztat tkacki, który w ruchu utrzymuje jedna robotnica, 
tamtejsza włościanka, Tenże sam kapłan pragnie za- 
interesować publiczność inną gałęzią przemysłu, garn- 
carstwem. I tu warsztat jest ciągle oblężony przez 
publiczność. 

Przemysł szklany ma godnego reprezentanta 
w istniejącej od niedawna hucie „Lieonów*. Wyroby 
kaflarskie w niczem nie ustępują do niedawna sapro- 
wadzanym z Berlina i wyparły je już prawie zupeł- 
nie. Okazy bardzo dobre i gustowne przysłały fabryki 
Ostrowskiego i Siekluckiego w Kielcach oraz Filaw- 
skiego w kusza. Przemysł kamieniarski znalazł wy- 
raz w bardzo ladnych okazach marmurów kieleckich. 

Mały nader dział przemysłu chemicznego repre- 
zentuje fabryka mydeł i chemikaliów Krzyżkiewicza. 
Mamy też i cement p Nestorowicza. Na przemysł 
ten w ostatnich latach zwrócono baczną uwagą; świad- 
czą o tem powstające kolosalnymi nakładami fabryki 
o najnowszych urządzeniach, między innymi budu- 
jąca się właśnie cementarnia kielecka. 

Z zakresu przemysłu drzewnego , z liczby lioz- 
nych tartaków przerabiających drzewo lasów tntej- 
szych, zasługują na uwagę posadzki i fryzy z krze- 
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lowskiej fabryki Wielopolskiego. Gustowne meble 
stylowe wystawili Pączyński i Drzewiński z Kielc, 
meble ogrodowe fabryka mianocicka. Bryczki i wózki 
wyrabiane przez Gąsiorowskiego i Chudziekiego w Kiel- 
cach cieszą się uznaniem ziemian i gospodarzy. 

Jak z tego pobieżnego przeglądu wystawy wi- 
dzimy, przemysł przez tę gubernię reprezentowany 
ma charakter miary średniej, lub też przemysłu drob- 
nego; zaledwie rządowe zakłady białogońskie prze- 
noszą nas w dziedzinę przemysłu fabrycznego — nie 
może więc isć w porównania z okręgami kraju na- 
szego o olbrzymim przemyśle. My się nim o tyle 
trudnimy, by przyjść z pomocą naszemu rolnictwu, 
wyzyskań jego płody, lub też by dać włościaninowi 
w czasie, gdy ręce sa wolne od pracy rolnej, zajęcie, 
wypełniające mu pożytecznie czas a przysparzające 
mu nieco dochodu. Usiłowania na tem polu p. Dąmb- 
skiego świadczą, iż dabre chęci z rzetelnem zrozu- 
mieniem obywatelskich obowiązków zdolne są uczy- 
nić dużo, Jest to dobrym przykładem i zachętą dla 
drugich, X. 


Wyrób ezekolady. 


Jak wiadomo, czekolada — o ile ma być czy- 
stą — powinna składać się wyłącznie z kakao i z cukru. 
Zdawałoby się więc, że wyrób tak niezłożonego pro- 
duktu powinien być łatwym. Tak jednak nie jost, 
i czekolada musi podledz bardzo wielu złożonym ma- 
nipulacyom, zanim stanie się dobrą do użytku. Nie 
mamy tu woale na myśli opakowania, które bywa 
czasem bardzo eleganckie. 

Przedewszystkiem materyał surowy do wyrobu 
dobrej czekolady powinien być przed zmieszaniem 
z cukrem należycie przygotowany. 

Qukier, jakiego do wyrobu czekolady używamy, 
może być biały lub żółty, W specyalnych młynkach 
miele go sią na bardzo delikatny proszek — prawie 
pył cukrowy, ponieważ w czekoladzie nie znajduje 
on sią w formie rozpuszczonej, lecz bardzo dokładnie 
z drobniutkiemi cząsteczkami, z pyłkiem kakaowym 
zmieszany. Kakao, jakie się przy wyrobie czekolady 
używa, bywa rozmaitych gatunków. Najlepsze i naj- 
cenniejsza gatunki kakao bywają dowożone do Fran- 
oyi i Hiszpanii; kakao, używane do wyrobu czeko- 
lady w Niemczech, należy do pośledniejszych ga- 
tunków. 

Kakao — są to nasiona owoców drzewa, zwa- 
nego kakaowcem amerykańskim. Drzewo to rośnie 
w Meksyku, Karakas, Venezueli i na wyspach An- 
tylskich. Stąd Europejczycy przenieśli je do odpo- 
wiednich klimatów Azyi i Afryki. Drzewo to ma 
owoa w kształcie ogórka; w gorzkim jego miękiszu 
znajdują się jajowate ziarna, znane w handlu pod nazwą 
kakao. Najlepsze gatunki kakao w Niemczech mie- 


sza się z pośledniejszymi; otrzymana w ten sposób 
mieszanina, podobnie jak to ma miejsce i przy kawie, 
idzie na wyrób najdelikatniejszych gatunków czeko- 
lady niemieckiej, Są ziarna kakaowe, posiadające wy- 
soce miły smak i aromat, podczas gdy inna, stano- 
wiące gatunki niższa — mają smak nieco gorzki, Mie- 
szanina właśnie takich gatunków kakao daje smaezną 
czekoladą o cenie dostępnej dla niezbyt zamożnego 
ogółu. 

Surowe ziarna , wielkości pestki od śliwki, zsy- 
puje się do wielkich kotłów żelaznych i praży na 
ogniu, przy czem ulegają częstemu wstrząsaniu, Po 
ukończeniu tej czynności, otaczająca ziarna kakaowe 
drzewiasta łupina łatwo się już oddziela, co usku- 
teoznia się w specyalnych maszynkach po ostudzeniu 
kakao. Maszynki te jednocześnie rozdrabniają ziarna 
na drobniejsze kawałki, Te kawałki w apecyalnych 
młynach kakaowych rozcierają sią i potem skutkiem 
ogrzewania zamienieją się na gęstawą, płynną, jedno- 
stajną breję, 

Wynika to stąd, że, ziarna kakaowe w po- 
łowie składają się z tłuszczn, z tak zwanego ma- 
sła kakaowego, które ma te wysokie własności, że 
da się bardzo długo przetrzymywać i wcale nie gorz- 
knieje. Dla tego też używa się go między innemi 
w rozmaitych preparatach aptekarskich i kosmetycz- 
nych. Podczas powyższej manipulacyi komórki roślinne 
ziarn kakaowych ulegają zmiażdźeniu, tłnszaz uwal- 
nia się i oddziela; tworzy się tak zwana masa kaka- 
owa, która po ostudzeniu zastyga w czarne, tłustawe 
tablice. 

Jeżeli idzie o przygotowanie cennych i bardzo 
delikatnych gatunków czekolady, powyżej opisaną 
ozynność powtarza się kilkakrotnie. 

Po takiem przygotowaniu masy kakaowej, od- 
waża się odpowiednią ilość cukru i miesza się płynną 
masę kakaową z pyłem cukrzanym w t. zw. melan- 
żerach, które się wstrząsa, skutkiem czego mocny 
ruch całej masy, długotrwałe ogrzewanie i odpowied- 
nie ciśnienie sprzyja utworzeniu się bardzo subtelnej 
mieszaniny. Jednocześnie dodaje się wówczas niezbęd- 
nej wanilii, która dziś zwykle bywa zastępowana 
przez sztuczny produkt, zbliżony do wanilii, t. zw. 
wanilinę. Jeśli masa czekoladowa dobrze jest wyro- 
biona, to powinna tworzyć ciemno-brunatne ciasto, 
topniejące pod wpływem ciepła, plastyczne i dające 
sią formować w rozmaity sposób. Ciasto takie pa zla- 
niu do odpowiednich foremek studzi się i przyjmuje 
wtedy znaną nam wszystkim postać czekolady. Lep- 
sza gatunki czekolady rozdrabnia się po raz wtóry, 
i znowu formuje się dopóty, dopóki nie znikną w nich 
ślady grudek cukru, tak, że wówczas czekolada, jak 
to mówią, rozpływa się w ustach. Ohcąc otrzymać 
czekoladę o różnych odcieniach smakowych, dodajemy 
rozmaitych dodatków, jak np. palonej kawy, migda- 
łów, orzechów i t. p. Rozpuszezanie pod wpływem 
ogrzewania i następne ochładzanie wymagają bardzo 
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wiele ostrożności; w przeciwnym bowiem razie cze- 
kolada staje się szarą, prążkowaną tracąc swą ładną 
barwę. Wpływa to również i na wytworność smaku 
azekoludy. 

Jeżeli z ziarn kakaowych chcemy otrzymać nie 
czekoladę, ale napój kakao, to wówczas procedura 
będzie żupełnie inna. Zwykłą masę kakaową, otrzy- 
maną powyżej opisanym sposobem, przez prasowanie 
uwalnia się od nadmiaru tłuszczu. W ten sposób 
otrzymuje się delikatny proszek bardzo dobrego smaku, 
który z wodą lub z mlekiem dałby doskonały napój. 
Ale publiczności idzie o to, aby proszek kakaowy 
dał się naparzyć, to jest aby oddał wodzie lub mleku 
o ile możności najwięcej swych składowych części, 
W tym celu odpowiednio „preparuje się“, jak mówią, 
proszek kakaowy. Polega to na tem, że proszek ten 
rozprażony poddaje się działaniu różnych chemikalij, 
które niszczą część włóknistą, nierozpuszczalną, robiąc 
kakao łatwo rozpuszczalnem w wodzie, Po upływie 
12 godzin, kakao znowu praży się i dodaje się do 
niego snbstancyi, która powinny zneutralizować dzia- 
łanie poprzednio dodanych chemikalij i powrócić dawny 
smak kakao. Powyższe czynności po raz pierwszy 
stosowano w Holandyi, skąd rozeszły się po całym 
świecie; roznmie się wpływają one ujemnie na smak 
i aromat kakao, osłabiając znacznie jedno i drugie. 
Prócz tego produkt ostateczny, w powyższy sposób 
otrzymany, traci łatwość, z jaką się go trawi i przy- 
swaja, Dziś prawie ogólnie przy preparowaniu kakao 


używa się potażu, co ze względów hygieniecznych 
powinno być surowo wzbronione. 

Po tych wszystkich operacyach kakao miele się 
raz jeszcze, pod prasą, uwalnia się od nadmiarn oleju 
kakaowego, poczem rąz jeszcze miele się i pakuje 
się w puszki. 

Gotowe do handlu przedstawia się kakao w pa- 
staci rudawo-brunatnego proszku, właściwego czekola- 
dowego zapachu i słodkawo-tłustawego z goryczką, 
smaku. 

Odlewanie czekolady w formy rozmaite, w róż- 
nych fabrykach, jast czynnością nader łatwą, ale nie- 
zwykle uciążliwą dla pracujących. Ozekolładę rozlewa 
się w cynkowe formy i formy te rozstawia się na 
małych stolikach, ustawioznie wstrząsanych w róż- 
nych kierunkach. Wstrząsanie to ma na celu wyda- 
lenie z masy czekoladowej wszelkich śladów powie- 
trza i rozłożenie dokładne tej masy w formach. Przy 
tem wstrząsaniu jednak powstaje taki hałas, że ro- 
botnicy pracujący przez ozas dłuższy w sali, gdzie 
znajduje się do 10 takich stolików, często głuchną. 


Wreszcie czekolada przy pomocy ręcznych szczo- 
teczek szlifuje się, przyczem nabiera połysku na po- 
wierzchni — i w końcu odnosi się do chłodnej piw- 
nicy, gdzie dostatecznie twardnieje. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się wy- 
rób czekolady. Jak widzimy, łatwiej jest daleko zjeść 
ze smakiem czekoladę, niż ją zrobić. 


ERRONEA 


Wystawy. 


Z PRZYSZŁEJ WYSTAWY PAR TEJ, Już 
od pewnego czasu wysilają się umysły różnych nerodów, 
by na wystawia zamykającej nasz wiek wystąpić o ile 
możności z czemś najbardziej zdolnam zwrócić uwagę. 
Najnowsze pisma ceramiczne donoszą, iż japoński prze- 
mysł porcelanowy zamierza wystawić domek porcelanowy, 
który nietyle może samym materysłam, ile zapowne ory- 
ginalnem ozdobieniem powszechne wzbudzi zeinteresowa- 
mie i bezwątpienia będzie jednym ze świetniejszych ob- 
jektów przyszłej wystawy. Domek ten ma ważyć 700 
cetnarów, a koszta wykonania obliczone są na stosun- 
kowo niską kwotę 10.000 yen czyli 53,000 mk, Będzie 
to wyrazem tego oryginalnego kierunku, jakiemu hołdują 
Japonia i Ohiny w przemyśle ceramicznym, kierunku, 
który jeszcze w początku KIV w. każe Ohińczykom z Nan- 
king budować sławną wieżę porcelanową 180 m wysoką, 
a którą rewolucya w r. 1862 zupelnie zniszczyła. Z trnd- 
nością też przyjdzie zapewne walczyć porcelanowemu 
przemysłowi europejskiemu o palmą pierwszeństwa z kra- 
jem Mikada. R. 


Zapiski przemysłowe, 


TOWARZYSTWO AKCYJNE BUDOWY WAGO- 
nów i maszyn w Sanoku rozwija się coraz pomyślniej 
i znjęło już dziś jedno z najpierwszych jeśh nie pierwsze 
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miejsce w rządzie krajowych przedaiębioratw przemysło- 
wych. Cyfry, zaczerpnięte z ostatniego sprawozdania To- 
warzystwa, przedstawiają następujący atan rzeczy: 0b- 
rót we wszystkich gałęziach fabrykacyi, począwszy od 
1. lipca 1897 do dnia 80. czerwca 1898 wynosił okrą- 
gło 1,824.316 zł i był o 209.471 zł, wyższy, niż w roku 
poprzednim. Ozysty zysk, po strąceniu 10.000 zł. na rə- 
zerwę podatkową i 27.561 zł. na przewidziane statutem 
amortyzacye — wynosi 94.725 zł, Z tego przypada: 
26,000 zł. jako 6ó/, dywidendy od kapitalu akcyjnego 
pół miliona, 4,474 zł, na tantyemę dla dyrektora, 5.598 
zł. dla Rady zawiadowczej, 2.796 zł. dla komitetu wy- 
konawezego, 18.984 zł. na fundusz rezerwowy, 20.000 zł. 
na superdywidendę 40/,, 10.876 zł. na odpisy strat i 8.000 
zł, na remuneracye dla urzędników i robotników do dy- 
spozycyi Rady zawiadowczej, Pozostałe jeszcze 9.000 zł. 
przeniesiono na rachunek roku następnego. Akcyonary- 
usze otrzymają zatem razem 91%. Wartość robót wyko- 
nanych wynosiła jak wyłej 1,824.816 zł. — zaś koszt 
materynłn 677.120 zł, koszt robocizny 405.159 zł. razem 
1,082.280 zł., zarobak brutto na fabrykacyi 242,035 zł. 


Że stan taki wpływa niepomiernie na zatrudnianie 
coraz większej liczby krajowych rzemieślników, że od- 
działywa nietylko na najbliższą okolicę pod względem 
podniesienia zarobków, lecz ściąga z całego kraju zdol- 
nych pracowników — to rzecz jasna. Że przytem nie 
wyszli źle i kapitaliści, skoro im wypłacono 90), od ek- 
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eyjnego kapitału — dochód na dzisiejsze stosunki kre- | 


dytowe niebywały — to powinnoby zachęcić do żywszego 
obiegu krajowa w papierach drzemiąca kapitały i uczynić 
je dostępnymi dla innych, równie lub jeszcze więcej ren- 
tujących się przedsiębiorstw, Powołajmy w kraju do ży- 
cia kilkanaście — kilkadziesiąt takich wielkich przed- 
giąbioratw, a przestaniemy zwolna narzekać na nędzę, na 
emigracyę i przestaniemy się bać anarchistów, na któ 
rych nie zdołaliśmy dotychczas wic innego wynaleźć prócz 
stanu oblężenia. 


SPIRYTUS W STANIE STAŁYM. Od wielu lat 
usiłowano spirytus używany do celów przemysłowych, 
osobliwie do palenia i świecenia, zrobić ciałem atałem, 
Usiłowania to miało się już Bpełnió, mianowicie dzięki 
połączonym usiłowaniom fabryk chemicznych Juliusza 
Nordena i spół. w Aldenhoven (nad Renem). Fabryki te 
wyrabiają już spirytus stały w formie wałeczków, zawar: 
tych w blaszanych puszkach, które są tak dowcipnie 
skonatruowane, łe zarazem służyć mogą jako kieszonkowe 
aparaty do gotowania i palenia, Dla spirytusu jako ma: 
terysłu palnego otwiera sią tedy wielkie pole, osobliwie 
gdy sią zważy, że ma być absolutnie wykluczoną eks- 
plozya lub zapalenie spirytusu wylanego i t. p. Aby za- 
częto na szerszą skalę używać w tej formie spirytusu, 
potrzeba, by koszta znmianiania spirytusu płynnego na 
stały były jak najmniejsze. 


PRZEŹROCZYSTE ZWIERCIADŁA. Już w r. 1895 
donosiły niemieckie biura patentowe, że Alfred Rost 
z Halbstadtu (w Czechach) wziął patent na sporządzanie 
zwierciadeł przeźroczystych. Wiadomość ta obudziła cie- 
kawość przemysłowców, jest to bowiem niewątpliwie 
wielką zaletą uzyskanie tafli szklannej, która moża sło- 
żyć z jednej strony za zwierciadło, a przecież przepuszcza 
światło i przez którą z drugiej strony można widzieć 
i rozpoznad, co się poza tafą dzieje. Zwierciadła tego 
rodzaju mogą tedy wybornie być zastosowane zamiast 
szyb matowych w drzwiach do pomieszkań. Gość, zbliża- 
jący sią do drzwi i przyciskający guzik dzwonka elok- 
trydznego, może z taj chwili akorzystać, aby zlustrować 
i doprowadzić do porządku ubior swój i włosy, podozaa 
gdy właściciel pomieszkania, nie będąc sam widzianym, 
dowiaduje się przedtam, nim otworzy, kto do niego dzwoni. 

Jeszcze cenniejsze usługi oddać może zwierciadło 
przeźroczysta na wystawach sklepowych, w oknach i na 
półkach wawnętrznych, Użyte na ścianę do szaf, odbija 
ono i zdwaja efektownia ustawione na pułkach przed- 
mioty, przepuszcznjąc równocześnie Światło do lokalu poza 
szafami, który w sklepach znzwyczaj bywa zbyt zaciem- 
niony. Na wystawy w oknach jost jeszcza milszy, dozwala 
bowiem równocześnie z oglądaniem wystawionych przed- 
miotów przeglądać sią przechadniom w lustrze, 
tamuje światła, wpadającego przez okna do sklepu, 

Dłuższy czas wynalazek A. Rosta nie był jednak 
fabrycznie wyzyskiwany. Dopiero ostatnimi czasy wziął 
się do tego fabrykant zwierciadeł, Czech, Wacław Bed- 
mni we Wiednia (VIII. Pfoilgnase 1), a okazy, jakie 
przedstawił na jubileuszowej wystawia w Wiedniu, upra- 
wniają do przypuszczenia, Że zwierciadła przeźroczyste 
znajdą szerokie zastosowania w urządzaniu sklepów i po- 
mieszkań. 


m nia 


Zwierciadła przeźroczyste mn tło calkiem ciemne, 
znacznie ciemniejsze, niż zwykłe zwierciadła rtęciowe. 
Gdy się w niem przeglądać, to się ma wrażenia przeglą- 
dania w głębokiej wodzie o dnie torfowym, nie mającej 
żadnych jasnych refleksów, Wskutek tega rysunek odbi- 
cia jest bardzo ostry lecz zimny i w ciemniejszym tonie, 


niż przy użyciu zwykłych luater. Na wystawie jubilen- 
szowaj budzą duže, stojące zwierciadła przeźraczysta 
ogólną ciekawość i przedstawiają się bardzo pięknie, 


NOWY PAPIER. We Francji rozwijają się bar- 
dzo fabryki nowego papieru wyrabianego z trawy mor- 
skiej. Papier ten jest tak przeźroczystym, że moża być 
używany zaminst azkła w oknach. 


Ze Szkolnictwa przemysłowega. 


MAJSTERSKI KURS DLA ŚLUSARZY BUDO- 
wlanych urządza z końcem b, m. o, k. Muzeum techno- 
logiczne we Wiedniu i ogłasza warunki, pod którymi 
można się o przyjęcie na kura ubiegać. 


Przedmiotami nauki na kuraia będ! 


1 Rysunki zawodowe (okucia, zamki, porę- 
cze, Żelazna drzwi i okna, schody, Żaluzye itd,). 

2, Praktyczne ówiczonia warsztatowa 
przy wyrobie przedmiotów ślusaratwa budowlanego z szoze- 
gólnemi wskazówkami co do użycia mataryałów, narzędzi 
i najważniejszych maszyn pomocniczych, 

8. Wiadomości technologiczne o najwaźniej- 
szych matoryałach, obchodzeniu się z nimi i badaniu ich 
wytrzymałości, 

4, Obznajomienie z narzędziami, maszy- 
nami i motorami, służącymi do obróbki metalów. 

6 Hygiena przemysłowa i środki 
ochronne. 

6. Rnohunkowośóć przemysłowa i 
kulacya. 


Nanka trwać ma ośm tygadni, a odbywać sią bę- 


kal- 


| dzie codzień od godz. 8. do 12. w południe i od godz. 


2. do 6. popołudniu, nadto w pierwszych czterech dniach 
tygodnia od godz. 6. do 8. wieczorem, W niedziele od 
9. do 12. w południe odbywać się będą ekakursye po 
muzeach i fabrykach, 

Na kurs będą przyjmowani mejstrowie i czeladnicy 
ślasarscy, zaleceni szczególniej przez zwierzchności gminne 
i przełożeństwa korporacyjne, liczący nie mniaj niż 24 
a nie więcej niż 45 lat, wolni od służby wojskowej i wła- 
dający językiem niemieckim przynajmniej o tyle, aby 
mogli rozumieć wykłady, która będą się na kursie od- 
bywały po niemiecku. 

Wpisowe na kura wynosi 2 zł, a czesne 40 zł. w. a. 
Niezamożni kandydaci mogą się ubiegać o uwolnienie od 
czesnego, a nadto o udzielenie im stypendyów rządowych 
na koszta pobytu w Wiedniu na kuraie, Stypendya takie, 
o która podawać trzeba do o. k. Ministerstwa handlu na 
ręce e. k. Dyrekoyi Muzeum technologicznego (Tachnolo« 
gisches Gewerhe- Museum Wien IX, Wauhringerstrasse 69) 
wynoszą dla uczestników pochodzących z Wiednia pa 
80 zł, (dla majstrów) i po 70 zł. (dla czoladników) oraz 
zwrot jazdy koleją III. klasą do Wiednia i z powrotem. 
Kto otrzyma utypendyum, ten nie płaci już czesnego 
i tylko wpisowe niścić jost obowiązany, 

Podania o przyjęcie na kura meją być do Dyrakcyi 
©. k. Muzeum technologicznego wnoszone, są wolne od 
stempla i mają być uzupełnione metryką petenta, dowa- 
dem, jak długo petent jest czeladnikiem, względnie maj- 
atram, wymienienie Izby handlowej, do której miejsce 
zamieszkania petenta należy i podanie najbliższej stacyi 
kolejowej, jeśli jej nia ma na miejscu zamieszkania pe- 
tonta, W końcu należy podać, czy proszący uczęszczał 
do jakiej szkoły przemysłowej i czy posiada już jaką 
biegłość w rysunkach zawodowych. 
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Nawe książki. 


NAUKA RYSUNKÓW. Edward Wawrykiowiez. 
Praktyczne wskazówki wykonywania rysunków technicz- 
nych. Warszawa 1898 r. 

Rozwijający się z dniem każdym przemysł fabryczny 
i gorączkowy ruch budowlany, coraz większą liczbę pra- 
cowników pociąga na pole działalności technicznej, Czę- 
sto się też zdarza, że biorą się do tego fachu ludzie bez 
odbytych studyów i wówczas długoletnia praktyka musi 
zastąpi niedostateczną wiedzę teoratyczną, Naturalnie lat 
całych potrzeba. aby przyswoić sobie wszystkie drobne, 
a jednak niezbędne wiadomości fachowe. Dla tej to ka- 
tegoryi pracowników, a także i dla uczniów różnych 
szkół technicznych, podręcznik ułożony przez p. Wawry- 
kiewicza, może być nieocenioną pomocą. Wskazana są 
w nim sposoby użycia różnych przyborów rysunkowych, 
uwagi i rady co do właściwego używania różnych ga- 
tunków papieru, ołówków, farb, sprawdzania narzędzi 
rysunkowych, wskazówki co do wymaganych przez wła- 
dze budowlane wymiarów, kolorów i t, d.; słowem wszyst- 
kie te wiadomości, których nabycie długoletniej wymaga 
praktyki, Pod względem jasności i treściwości wykładu, 
praca p. Wawrykiewicza nie pozostawia nic do życzenia. 


Rozmaitości. 


O KORESPONDENCYI HANDLOWEJ. Goniec 
Łódski zamieścił następujący, nie nowy, lecz trafny po- 
gląd na sprawę korespondencgi handlowej, 

Pownogo razu przy obiedzie, gdzie zebrało się kilku 
łódzkich przemysłowców i handlowców Polaków, dyskusya 
nieznacznie skierowała się na kwestyę korespondenayi 
handlowej, 

Jeden z nich, pan B., rzekł; 

— Wiecie panowie, że firma X. rozpoczęła kore- 
spondować z zagranicą po polsku, 

— No i naturalnie nie otrzymała żadnej odpowie. 
dzi — rzekł pan D. złośliwie, 

— Przeciwnie, odpowiedziano jaj po niemiecku — 
odrzekł apokojnie p. B. 

A widzisz pan, no i na co się zdało pisać po 
polaku ? — odrzekł p. D. tryamfująco. 

Jak to na co? Ozy pan nie rozumiesz, że Niemcy 
nie mają potrzeby odpisywać nam po polsku, bo mają 
swój własny język? 


— No, więc widzisz pan, oni zawsze pisać będą ' 


po niemiecku i kwita: to się na nic nie zdało; to jest, 
proszę pana, bez sensu robić takie demonstracye, 


-— Jakie demonstracya? Ozy Niemiec, Francoz, lub | 


Anglik, piszący do nas w awoim języku, robi demon- 
stracyę ? 

— No, nie, nie, nataralnie, ale my... 

— Cóż my? 

— No, przecież niemiecki język jest „Weltaprache“, 
cos, ZAWSZE... 

— Mój panie, mówmy logicznie — rzekł dalej 
spokojnie p, B — Niemiec, pisząc do naa po niemiecku, 
postępuje całkiem prawidłowo, bo pisze w swoim języku, 
bo go zna i szanuja; dlaczego tedy Polak do Niemca 
nie ma pisać po polsku? Przecież polski język istnieje, 
ma wyrobiony całkowicie styl handlowy, Polacy istnieją, 
handlują, kupują, sprzedają. 

— No, dla tej prostej przyczyny Polak nie może 
pisać po polsku zu granicę, że tam nikt po polsku nie 
umie — odciął się p. D. 

— Mój panie, wiem o tem, że pan dostajesz listy 
angielskie w odpowiedzi na swoje niemieckie, które pan 
piszesz do Anglii Czy pan umiesz po angielsku? 


— To zupełnie co innego; ja nie potrzebują umieć 
po angielsku, mam w biurze takiego, oo po angielsku 
umie i za to mu płacę 3.000 rubli na rok, 

— Ślicznie; jesteś pan bardzo dowoipny i przewi- 
dujący. A gdyby pan naprzykład nie otrzymywał żadnego 
listu po angielsku, coby pan zrobił? 

— No, matnralnie, żebym mojego korespondenta 
z angielskim językiem odprawił. 

Jeszcze lepiej; prawdopodobnie zrobiłbyś pan 
tak samo, gdybyś pan nie potrzebował korespondenta 
z francuskim itd. 

— No, a cóżeś pan chciał, będę trzymał darmo- 
zjadów ? 

— Broń Boże, 
idźmy dalej, 

— Firma Y, w Berlinie zaczyna dostawać listy po 
włosku; na razie w biurze nie ma żndnego urzędnika, 
który pa włosku umie, więc co ma zrobić firma Y? 

— 06ż to ja jestem idyota, że mi się pan o takie 
głupstwa pyta? No, naturalnie, łe postara się o takiego, 
co umie po włosku, przacież takiego łatwo znależć, 

— Doskonals, A teraz racz pan przypuścić, że 
firma Y. otrzymuja listy po polsku pisane, Co ma zrobić, 
jeśli nie ma w biurze takiego, co po polsku umie? 

— Mój panie, jesteś pau nudny; dopiero co powie- 
działem, że jak nie rozumiem listu, to znajdują takiego, 
co go rozumie, tak samo jak z włoskim, angielskim. 

— Więc z tego, co pan mówi, wnosió należy, że 
firma Y. w razio otrzymywania listów handlowych pal- 
skich, postara sią o takiego, co umie po polsku. 

— No, naturalnie — odrzekł niecierpliwie p, D. 

— Więc pisz p. do Niemiec, Francyi i Anglii po 


to jest zupełnie w porządku, ale 


polsku i zostaw pan im kłopot starania się o tłómacze. 


Polaków wszędzie znaleźć można, ale nia wszyscy Polacy 
znajdują utrzymanie. Pisząc list po polsku, nasi przemy- 
głowcy i kupcy ułatwią znalezienie kawałka chleba bar- 
dzo wielu Polakom za granicą, którzy go teraz nie mają. 

— No, możeby to i dobrze było, wie pan co, ale 
żeby tak wszyscy... 

— Przyjdzie do tego, od nas samych zależy, kiedy 
przyjdzie; jakby nam się podobało, to bardzo prędko, 

Niemcy plwają na nasz język, chcą go zuiszczyć, 
pogardznją nami, nie bądźmyż gorsi od nich. 

„Hakata“ jeśli dziś tak podnosi zuchwale głowę, 
to tylko dzięki naszej głupocie i brakowi poczucia god- 
ności osobistej; gdy spostrzegą, Że sami umiemy się 
szanować, przestaną wkrótce ujadać, 

No, pp. przemysłowcy i kupcy spróbujcie, przeka- 
nacie się, że to bardzo łatwo przeprowadzić. Kto płaci, 
jest panem położenia i moża wymagać. 


TELETOPOMETER. Czasopismo Central - Zeitung 
fur Optik u. Mechanik podaje z Medyolana wiadomość, ża 
po dłogich, latami sią ciągnących studyach, udało się 
profesorowi Cerebotaniemu skonstruować aparat, za po 
mocą którego w czasie, nie trwającym nawet minuty, 
dadzą się najdokładniej zmierzyć wszelkie wysokości. Jeżeli 
się wiadomość ta sprawdzi, będzie to epokowy wynalazek. 
Aparat ten, nazwany przez wynalazcę teletopomelrem, jest 
zawarty w skrzynce, tak, że jego kostrukcyi nia można 
widzieć; wynalazca na razie zachowuje co do tego ścisłą 
tajemnicę. Próby, robione w Madyoianie na placu tumu, 
dały zdumiewające rezultaty: mierzono n. p. figurę Ma- 
dony, sa środkowej wieży tumu się znajdującą i aparat 
po upływie 45 sekund od ustawiania go, podał jej wyso- 
kość z dokładnością, zgadzającą się na milimetry. 
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WODA JAKO CIAŁO WYBUCHOWE. Wiadomo, 
da woda marznąca wykonywa w przyrodzie olbrzymią 
pracę, rozaadzując skaly popękane. W taki sem sposób 
używają też tui owdzie wody do odłamywania okruchów 
skalnych. Niedawno zaczęto stosować wodę do rozaadza- 
nia skał, opierając się na całkiem innych jej wiasno- 
ńciach. Mianowicie można, jak wiadomo, wodę zawartą 
między dwiema elektrodami rozłożyć na jej składniki 
zapomocą odpowiedniego prądu elektrycznego. Wydzie- 
lone gazy t. j wodór i tlen otrzymujemy w tym rnzie 
w takim stosunku, w którym te gazy tworzą mieszaninę 
najsilniej wybuchającą, której moc jeszcze powiększyć 
inożna znacznia przez kompresyę gazów, Otóż przy no- 
wym sposobie rozaadzania skał używa sią patronów, skła- 
dających się z cylindra stalowego o długości 18 om, który 
potrafi wytrzymać wewnętrzna ciśnienie 1,200 atmosfer, 
Cylinder taki zamyka się szczelnie zapomocą denka, przoz 
które przechodzą elektrody, a obok nich, druty do póź- 
niejszego zapalania mieszaniny. Napełnienie patronu składa 
się z 22:6 gr dastylowanej wody i 26 gr ługu godowego. 
Rozkładanie tego naboju zapomocą prądu elektrycznego 
trwa 40 godzin, Potrzebnym jest prąd o napięciu 8 do 
10 wolt, Wsydzielona mieszanina gazowa znachodzi się 
w naczyniu pod ciśnieniem 460 atmosfer. Przygotowany 
w ton sposób patron wkłada wię do otworu wywierconego 
w skale w sposób zwykle praktykowany i zapala zapo- 
mocą iakry elektrycznej, 

W kopalniach, lub miejacnch zamkniętych, gdzie 
obaonym jest pył węgla, lnb gazy wgbuchające, nie mo- 
žna używać patronów wodnych, a to z dwóch powodów. 
Po pierwsze, powstający przy wybuchu płomień bardzo 
łatwo mógłby zapalić pył węgla, czy gazy i spowodować 
wybuch w kopalni; po drugie, patron wodny wybucha 
w ten sposób, że cząstki stalowego cylindra rozprysknja 
się na wszystkie strony i nderzają bardzo gwałtownie 
o mapotkane przeszkody. 


Brobne przepisy. 
NA SKALECZENIE używane są po domach na- 


szych ciągle jeszcze Środki niewłaściwa, jak np. paję- ' 


czyna z chlebem, które zamiast goid, rozjątrzeją ranę 
jeszcze bardziej, a nieraz ją i niebezpiecznie zakażnją. 
(Także i t. zw. plaster angielski nie działa wcale na za- 


tamowanie krwi, ą najczęściej nie przyczynia się i do | 
natychmiastowego gojenia. Krwawiąca rana powinna być | 


przedewszystkiem dobrze czystą wodą przemyta, lub wy- 
amoczona w wodzie, jeśli można, znprawionej odrobiną 
kwasu karbolowego, następnie zaś zawiązana. Na pomniej- 
sze rany dobrym jeat papier tamujący krew, który sobie 


i w domu sporządzić można, n to w ten sposób, ża czy- . 


sią bibnłką oygaretową napaja się roztworem chlorku 
żelaza, do którego dodano gram ałunu. Jako papier gojący 
służy wybornie papier sublimatowy, którego można do- 
etad w aptece, a zamiust t. zw. angielskiego plastru 


można sporządzać lepszy od niego papier w ten sposób, 
że w 60 gramach wody roztwarza sią 46 pramów/gumy 
arabskiej i dodaje gram kwasu salicylowego, poczem się 
mieszaninę tę pędzlem na bibułkę 

i snazy. 


oygaretową nakłada 


czekolady, — Kronika. — Ogłoszenia. 


Juliusz Starkel. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 


Se ZO ZENTA 
J. Gorecki i Ska 


premiowana fabryka Ślusarska 
wyrobów artystycznych, 
budowlanych, konstrukcyjnych 
i plecionek z drutu 
Kraków, ul. św. Wawrzyńca |. 26, 


poleca swoją fabrycznie urządzoną pracownię 
do wszelkich robót ornamentalnych kutysh, 
konstrukcyjnych, budowlanych i plecionek z drutu, 
A z tych ostatnich : 
drutowrve kraty do ogrodzenia 
ogrodów, lasów, podworceów, zwierzyńców i t. p. 
Slatki do przesypywania piasku i ochronne do okien, 
Ceny przystępne kosztorysowe. — Termin ściśle rachunkowy. 
Adres telegramów: Gorecki, ślusarnia, Te ża Nr. 277. 


JAKOTEZ DO CENNIKOW 
FABRYCZNYCH, PRZEMYSŁOWYCH 
i HANDLOWYCH. 


Od ndministracyi. — Konferencya koszykarska. — Domokrąztwo w Galicyi, — Korespondencya z Kiele. — Wyrób 


Z1. Związkowej drukarni we Lwowie, ul, Lindego 4, 


